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Szczęśliwy kto wdzięk wraz z pożytk iem  z łą i .z y l!
K r a s i c k i .

F L I B U S T J E R .
Vowicie z drugiej połowy Siedmnastego 

Wicku. (*)

►^łońce zapadło w  O ceanie, niknęce promienie zło­
ciły  jeszcze spieniono głębinę i wysokie lasy Hisj»a- 
e io li  . gdy M ontbars przyb iw szy  do w ysepki biuya. 
h a , s p o g o dał z brzegu za łbdk.y co go przyw iozła .

( ' )  u po tę in le fs i  w W ie k u  Sieiłm nastym  rozbójn icy  

m orscy  z ia l i  się Flibustjerami.' Zostawali p o d  

opieką K ró la  Angielskiego i najwięce, się p r z y .  

i o ~' i  u0  M d le n ia  p i i & i  H is zp a n ó w  w n o w ym
T om aV.
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D ługo ta k  ścigał jo okiem, d opók i  lekki s tatek nie 
zn ikną ł  w  ognistym horyzoncie. Sani więc p ozo­
s ta ł ,  w z d ry g n ą ł  się m imow olnie , lecz w kró tce  z rzu ­
ciw szy  z siebie p łonny p rz e s trac h ,  ruszy ł naznaczo. 
no  drogo. Żw aw o uszedł dobro godzinę , gd y  pod  
skałą  u jrza ł lezącego na m chu Strzelca odrażającej 
p o s taw y .  Szeroki o k rą g ły  kapelusz o k ry w a ł  siwe 
w ł o s y , k tó re  bez ładu nad zmarszczoną tw arzą  po. 
w iew ały .  Zgrzebny płaszcz k rw ią  ubitych zw ierzą t 
zb ry żg an y  i trzew iki z surowej sk ó ry  nieosobliwie 
go zdobiły. Na rzem iennym  jiasie  wisiało kilka no- 
żó w  i k ró tk a  s z a b la ; obok leżała ogrom na strzelba, 
w  koło  biegały p o tężn e  b r y t a n y , k tó re  Ujrzawszy 
nieznajomego rzuciły  się ku  niemu z p rzeraźliw ym  
w yciem. „Z aw oła j  p só w  bo ich p o ro b ię / ’ — k rz y ­
k n ą ł  M onłbars d o b y w a jąc  pałasza. G w iżhęł starzec, 
a natychm iast zajadła g ro m a d a , uciszyła się p rz y  
jego nogach. „P o w ied z  mi przyjacielu  — rzekł da-

świecie. Jednego prawie znim i rzemiosła byli Bu- 
kanczycy . F libustjerow ie składa li się najwięcej 
z Francuzów i ^Anglików, i gdyby  ich wcześnie 
nie. rozproszono j byliby zapewne utworzyli o'so- 
b u y ’ i możny naród. Obraz , przypom ina jący  
Flihustjerów , znajdujemy w północnych dziejach 
na Kozakach , co niegdyś na słabych łódkach  
gnębili Turków f i sam em u Konstantynopolowi 
zagrażali.
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lej M ontbars gdzie p rzebyw a B ukańczyk M o n ta u b a n -’
„T o  im ie  odpow iedzia ł s tarzec — leży gdzieś na dnie
morskiem. P ie rw szy  nabój na tej wyspie^ p rz y b i­
łem mojo m etrykę . Teraz zw ę się Taureau. „T y ś  
to  więc jesteś?” rzekł młodzieniec z nienajradosniej- 
szetn podziwieniem. „T a k  jest mój m ło d y  paniczu, 
jeśli niemasz nic przeciw ko tem u ” — odpowiedzia ł 
starzec z przekęsem, i od stóp do g łów  go zmierzył. 
„W itam  Cię wiec Panie W uju. Jestem M o n tb a is , 
syn  Twojej siostry.” „ D o p ra w d y  — k rzy k n ę!  sta­
r y  tłumioc nagłe wzruszenie k tó re  się na tw a rz y  je­
go malowało -  W itam  Cię więc przyjacielu. S ia­
daj przym nie . Bardzo ml się podobasz . Poznaję na  
tw a rz y  twojej siłę ojca i piękność m atk i;  ale jak się 
tez ma głowa i serce? N ikczem no duszę w  p ięknym  
ciele p o ró w n y w am  do Z e b r y , gdzie p o d  skóro  t y ­
grysa ,  osioł się kry je .” . „N iespodziew ałem  się żebym 
ci miał w s ty d  ro b ić ” — zaw ołał M ontbars , p o r ­
w ał się z m iejsca, a ogień gniewu i w s ty d u ,  zapło­
n ę !  na pięknej jego tw arzy . „  Zupełnie jak ojciec — 
rzekł Taureau. — Chciałem cię tylko dośw iadczyć. 
Mocno mnie to cieszy. Siadaj w ięc i nie gniewaj się. 
P rzy k re  słów ko od w u ja ,  nie maże twego honoru . 
Ale teraz p o m ó w m y  z sobę poufale. Pow iedz  m i ,  
po  co tu  p rzyby łeś  do w y sp  Antylskich?” „  Jść w  
ś lady  ojca , zemścić się za śmierć jego — zawołał 
M ontbars  w  dzikim zapale — krw io  H iszpanów  ob­
m y ć  te ł z y ,  k tó re  mi okru tna  śmierć m atki w yci-
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snc ła  ,* *emśo'<? słę z* mi l fony  Tndian , k t ó r y c h  chc i ­
w o ś ć  v.łct«, . p iek ie lny  F a n a t y z m  w y g u b i ł ” S ta ­
ra to p ios nka  — rzekł  T aureau . —  Już  d a w n o  jo s ły ­
szę ale coraz bardzie,  mi się nie p o d o b a .  Z a ś p i e w a ł  
jo i tw ó j  ojciec p o t ę ż n y m  g U m ,  aż okna w  K r ó ­
le w sk im  za mku  w M a d ry c ie  zadrża ły .  S t a l  się po­
s t rachem  H i s z p a n ó w ,  imię jego s ła w ne  jest  n a t y . h  
m o r z a c h ; Gnębic ie lem zowie go  n ie p rz y ja c ie l ,  je­
dn a k ż e  ta cala s ła wa  nie s t łumi ła  w  nim g łosu  o b r a .  
żon ,  go sumienia.  T a k  s y n u ,  k to na w z ó r  p o w ie t r z a  
i g łod u  < hce zostać biczem b o ż y m  , t ego serce nie 
będz ie  n i g d y  s p o k o j n e ,  c h o ć b y  b y ł o  za twardzo n*  
w  p iek ie lnych  p łomieniach .  Chcesz  więc konieczni* 
ze s r ać  F h b u s t  e rem ? „ T a k  ,est _  o d p o w ie d z ia ł  
M o n t ba?-■- —  p 0 to p r z y b y ł e m  na A n ty  H e , i ni* 
s p o d z ie w a łe m  się ażebyś  mi to  o d r a d z a ł , w sz ak że  
w y  B u k a ń c z y k o w i e  jesteście n ieprzyjac iółmi  H isz pa­
n ó w .  i ściśle p o ł o c z o n y m i  z Fl ibus t je rami  ? ” Mp ra . 

w d a  -  o d p o w ie d z ia ł  S ta rzec  _  n ig d y  jednak n i .  
zmaza l i śmy rok  naszych .  Ale d o ś ć  na tern. S łoń-  
ce już d a w n o  z a p a d ł o ,  i d ź m y  do  d o m u . ” I p o w s t a ł ,
i  z milczycę  p o w a g o  p r o w a d z i ł  s iostrzeńca w  g ę­
s twinę.

To  d łu g ie ! " p o d r ó ż y  p r z y b y ł '  na o t w a r t e  miej­
sce k tóre  ks ężyc oświeca ł .  Z radoś nem wy c ie m  s k o ­
czyła  n a p r z e c i w k o  n ich  zgraja b r y t a n ó w ,  a ok*  

.M u ta h w u  szuka joce  jakiego miesz kania ,  na tra f i ło  ty j .



bo na p r o s t e  b a r a k i ,  co l e d w o  z w ie rz chu  os łon io ne  
1 n » c z t e r y  boki o d k r y t e ,  nie o b i e c y w a ł y  p r z y j e. 
®iueg > schronienia.  f lDajcie mi co jeść — z a w o ł a ł  
1 'a u n a u  na ki lku s łu ż ą c y c h  co się za jmowal i  r o z ­

c i ą g a n i e m  s k ó r  i solen iem mięsa.  N a t y c h m i a s t  p r z y .  
•nes iono  w ę d z o n o  ć w i e r ć  w o l u ,  i po ło żo n o  na  
firnu z w a lo ne go  cedru.  D r z e w o  ob o k  leżące  pos łu­
ż y ł o  za krzesełka .  Usiadł  M o n tb a rs ,  w z i ą ł  nóż  do  
r Sk i '  * spoj r za ł  na w u j a ,  j ak g d y b y  m u  czegoś  
b r a k o w a ł o .  „ C z y  ci jeszcze czego p o t r z e b a  ?

uśmiechając się r z e k ł  T .iu r e a u  — ale zgaduję .  
W ieczerza  moja nie jest na jw ykwint n ie j sz a .  T a k  d o ­
b r y  p rz y ja c i e lu ,  ani tu myś l  o p r z y s m a k a  h ani  o 

winie .  , , Umiem się obejść bez tego wsz ys tk ie go
—- od p o w ied z ia ł  M ontbars  ob  ażony  t y m  w y r z u ­

tem w o d a  gasi p r a g n i e n i e , ale k a w a ł e k  clileba 
z d a ł b y  się p r z y  m i ę s ie .”  „ Ż a ł u j ę ,  że i tern s łu ż y ć  
n ie mo gę ,  —  m ó w i ł  w u j  z uśmi echem — cbleb  na le ­
ż y  d o  p o t r z e b  z b y t k o w y c h ,  k t ó r y c h  się w y r z e k l i ­
śm y.  Ale p oczeka j  do  jutra.  W' T o r t u g a ,  zna jdziesz 
w s z y s tk o  czego możesz  z ap rag n ąć .  T e r a z  zaś id.1 s  r. 
w y ś p i j ,  żebyś  jut; o by ł  ż w a w y  na p o l o w a n i u . ”  
W s t a ł  Ta u re a u  i z a p r o w a d z i ł  s ios t rzeńca  d o  jednej  
* barak ,  gdz ie  rozc ią gni on a  skór a  z dzika  gościnnie 
tia n iego czekała.  Niechę tnie  rzuci ł  się M on tb a r s  n a  
n ie zw ycza jn e  po s ł an ie ,  ale z n u ż o n y  dz iennemi  p r z y ­
go d am i  za sn ą ł  w k r ó t c e ,  p o ś r ó d  c h r a p i ą c y c h  b r y t a ­
n ó w ,  i p r z y  d«l«kiat  k r z y k u  noc ne j  s o w y -
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Jeszcze niezupełnie  św ita ło ,  jeszcze noc o k ry ­
w ała lasy  B u k an u , gdy wszystko ruszać się zaczęło. 
•Służący ładowali s trze lb y ,  p sy  podnosiły  się i w y- 
mogaly silne członki,  Taureau  p rzyszed ł  budzić sio­
strzeńca. K rótkim  snem w zm o cn io n y ,  p o rw a ł  się 
Montbars  i wyszedł z baraki. Zagrzmiały troby ,  p o d ­
niósł się okrzyk  m yśliw ych , zawyła zgraja b ry tan ó w , 
i  z okropno w rz aw ę  rozpoczęto polowanie. D ługo  
szli w  g ę s tw in y ,  nim p ierw szy  blask pokazał się na 
wschodzie. W  tenczas zatrzym ał się orszak, Taureau  
rozstaw ił s t rze lców , siostrzeńca za trzym ał p rz y  sw o­
im boku. W kró tce  zaczęły trzeszczeć gałęzie ,  usły . 
szano głuche ryczenie;  i p ęd zo n y  od b ry tan ó w  z p o ­
ś ród  gęstwiny w y p a d ł  gw ałtow nie b y k  dziki. Spo­
kojnie czekał go Taureau ,  i  blisko przypuśc iw szy  
d,o siebie, zwalił dw om a kulami potężnego żwierza.

Służocy wznieśli radosne o k rzy k i ,  i rzucili się 
na p iękną zdobycz. „Z aro b il iśm y  śn iadanie” — 
rzekł ochoczo Taureau; i na dane przez niego skinie­
n i e , podali mu slużocy kość z uda wyjęto. „ C z y  
chcesz się ze mno p o d z ie l ić ? ” rzekł dzielny starzec 
do siostrzeńca , w ysysa jąc  świeży szpik z sk rw aw io ­
nej kości.” Ze zgrozo odw rócił  się Montbcirs , w tem  
d z ik i  okrzyk  p o d n i ó s ł  się w  lesie , i trzej Bukanczy- 
kowie ranami o k ry c i ,  p rzy p ad li  do m yśliw ych. 
„D ość  tego po low ania  na dzisiaj — k rz y k n ą ł  jeden 
,  zapraszam was n a  polowanie na ludzi. Hiszpanie
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p o r w a l i  p ię c iu  n a s z y c h ,  i p ro w a d z ą  ich  n a d  b rz e ­
giem. T a u r e a u !  tw o j  m a jtek  jest także  w z ię ty  1’ ,

„ C o  ! M ój H e n r y k ! ” k r z y k n ą ł  s ta rzec  nabija* 

j ę c  sw o ją  s trze lbą .  O t rą b io n o  się na  p s ó w ;  w  m il­
czeniu  ru s z y l i  B u k a ń c z y k o w ie  k u  b rzeg o m  morskim* 

gdzie  s ta tek  H isz p a ń sk i  s ta ł  p o d  żaglami. T am  u k r y ­
ci p o  za sk a ły ,  czekali  na H is z p a n ó w ,  k t ó r z y  w krót*  
ce w y s z l i  z lasu . N a  ich  czele p o s tę p o w a ł  m io d y  
D on  sz lache tne j p o s ta c i ;  n ie w o ln ik ó w  B u k ań sk ich  
t r z y m a n o  w e  śro d k u .  P ięć  r a z y  liczniejsi b y l i  H i ­
szpan ie  o d  g a r s tk i  k tó re j  T a u rea u  p r z y w o d z i ł , ale 
za jego znakiem  dali  ognia  m ężn i t o w a r z y s z e ,  a Ża­
d e n  s t rza ł  nie b y ł  d a re m n y .  N a ty ch m ias t^  z jedne j  
s t r o n y  puszczono  b r y t a n ó w ,  z d rug ie j  sam i B ukan-  

c z y k o w ie  z pa łaszem  w  r ę k u  u d e rz y l i  n a  zm ięsza . 
n y c h  n ie p rz y ja c ió ł .  K r ó tk o  t rw a ła  w a lk a .  O s w o b o ­
d zo n o  z a b ra n y c h  j e ń c ó w ,  H iszpan ie  częśc ią  zas ła l i  
t r u p a m i  n a d b r z e ż a , częśc ią  sch ron il i  się n a  s ta tek .  
Ale sam w ó d z  g a rd z ą c  ucieczko  nie  co fn ą ł  k r o k u  , 
o p a r ł  się o d r z e w o  k o k o s o w e  , a r a n n o  l e w o  r ę k S 
w  p ła szcz  z a w in ą w s z y  , b ro n i ł  się z m ę s tw e m  t i i e u -  
s tra szonem . Z w ściek ło śc ią  m io ta l i  się n a  n iego  Bu. 
k a ń c z y k o w i e ,  ale d łu g a  jego szp ad a  w  r ą c z y c h  o<* 
g n is ty c h  k o ła c h ,  w a rc z ą c  w  r ę k u  m ło d eg o  b o h a te r a ,  
o d p y c h a ła  w sze lk ie  ra z y .  W reśc ie  jed n em u  z n ac ie ,  

r a ją c y c h  b rak ło  c ie rp liw ośc i .  Odskoczył, nabił brwi 
i  p rzy m ie rzy ł*
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Wcześnie  jeszcze spostrzegł M ontbars  mebez .  
p ie c z e ń s tw o  g ro ż ą c e  śmia łemu p rzec iw ni ko w i ;  rs cer.  
ska  sz lache tność  obudz i ła  się w  jego d u s z y ,  rzucił '  
się na p rz e c iw  celuję r m u  #Stó, ! ”  z  ,w o ła ł  na mego,  
ale d a r e m n i e ,  zażar ty  B u k a ń c z y k  uchy l i ł  się na b u k  
i z n o w u  przymie rzy ł .  „R ozs i eka m  cię jeżeli s t rze­
lisz, k i z y k n ę l  M untbars. INa ten g łos  o d e r w a ł  
3ię a u rta u  od o s w o b o d z o n e g o  H e n r y k a ,  k tó re g o  
się nien iogł  naśc i skać ,  w s t r z y m a ł  ch c iw ego k r w i  Bu- 
k a n c z y k u , i rozkaza ł  H is zpano w i  b ro ń  z łożyć .  j,.NU 
gdy . _  zaw oł a ł  m ę ż n y  młodzien iec  , i u p ł y w e m
k i w i  s t r ac iw sz y  si ły,  upadł  na ziemię.  P r z y  nim u- 
kloioł M o n t burs i opa t rzy  ł cięższe r a n y .  Taurean- 

z radośc ią  sp o g l ą d a ł  na s ios trzeńca , H isz pan  otwo* 
r z y ł  p o w i e k i ,  rzuci ł ,  okit-m na s w e g o  o b r o ń c ę  „ K t o ­
k o lw ie k  jeslc» r zek ł  -— o d w ie ź  mnie  do Hispanioli* 
a możesz b y ć  p e w n y  bogate go  w y k u p u . ” „Nie wal -  
Czyl ismy o z ł o t o ,  ale o wol . jość  naszych  brac i”  —« 
r z e k ł  T a u rea u  ”  „ J a g f, Ilrt 2aniosę aż do Bu»

k a n u  - | o d e z w a ł  się M o nłbars  z m ło d z ie ń c z ą  o c h o -  

*9,' , mój  *ytiu —  o d p o w i e d z i a ł  T au rea u  —

t a m b y  nieuszedł  śmierci .  P a t r z !  O to  lezą  bez d u ­
s z y  dwaj_ B u k a n c z y k o w i e , niezi iasz na sz y c h  p r a w  
o d w e t u .  J \a Hispanio l i  ty lko n o w b y ć  bezpieczny  inp 
tan i  go odeś l i jmy.” P o s z u k a n  > le k k ie g o  s ta lkm , 

W k r ó t c e  d w ó c h  r y b a k ó w  p o d ję ło  się p rzew ie ść  run-  
t n e g o  d o  I l i spaniol i ,  M o n tb a rs  sam go zaniósi  d o  ł o ­

d z i ,  i f l a ty chuńa *4 w r ó c i ł  d o  swoic h  żeby u m k ą o r
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jego podziękowania. Z rzewnoScio ścisnął starzec
m łod z ień ca  za rękę: „Idź s y n u ,  idź do F lib u s tje r ń w  

— rzek ł  do n iego  —  w ie m  że i m ię d z y  ninn nie- 
prześtariiesz być c z ło w ie k ie m .”

pzika ochota rozpuszczonej zgrai, rozlegała się 
po wyspie T o r tu g a ,  gdy do niej w ylądow ał T durtau  
i M onlbars z znacznym zapasem skór z ubitych z w ie ­

rząt. S ław ny wódz rozbójników morskich / / b r r  , 

dopiero co zdobył okręt Hiszpański złoiem i sre­
brem ładow ny , a szalone jego Flibustjery z jakim 
aa paleni rzucały się na obce dobro, z takim nabyte 
•karbytrw oniły . Wstręt mimowolny napełnił szla­
chetnego M ontbarct, gdy się bliżej przypatrz,!  roz- 
wiozłym  tłumom. Tu około ogromnej b e c z k i  zkt ó -  
rej czop w yrzucono , leżało pijane k o ł o n i e u d a ­
nie płynął dr gi napój w podstawiane kielichy, ł tó- 
re równie, prędko wypróżniać, ,ak napełniać mu- 
siano. Dalej warczały kostki o niesłychane zak łady
które w jednej chwili  nowego Krezusa mieniły vV 
żebraka. Tam z kobietami wszelkiego koloru kręci­
ły  się Flibustjery w  szalonym tańcu, obok ni, h wi­
nem rozmarzeni wszczynali śmiertelny pojedynek; 
indziej dła dopełnienia dziwacznego obrazu, z b .e r a !  

ły  się tłumy ̂ pokutników, co bosemi nogami odno- 
sili do najbliższej Świątyni, naczynia kdścielne HU 
szpanom wydarte , i krwio ich jeszcze zlane.

© słup is łM ,ontlarś  wszedłszy pom iędzy tę 2gra<

a
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j e ,  gdy  now a okropność wzbudziła  odurzoną u w a ­
gę. Na skrzyd łach  bojaźni n iesiona, przebiegła ko­
ło  niego czarna dziewczyna. Uklękła na skale ster­
czącej nad  m orzem : „N ajśw ię tsza  Panno — tak się 
m odliła  załamując ręce — proś za m ną o przebacze­
n ie ,  że idę do ojca p ie rw e j ,  niżeli mnie p o w o ła ł ;  
że n ieusprawiedliw iona św iętym  o brzędem , prze­
noszę śmierć nad ochydę .” Już miała się rzucić w  
bezdenno p rzep aść ,  g dy  jo M ontbars szczęśliwie za­
trzy m ał.  „N ieszczęśliw a, co chciałaś uczynić ? ” za­
w o ła ł ,  a na jego w id o k ,  prom ień nadziei rozjaśnił 
tw a rz  rozpaczającej. „  Ah to jest głos człowieka 
—  rzekła — Ale czyliś mnie dla tego ty lko  od sa­
m obójs tw a zach o w a ł,  żebym została ofiaro dzikości 
tw o ich  w spó łb rac i  ? ” ,, Nie, n igdy  ! ” zaw ołał  M ont- 
bars , i śmiało obejrzał się na n ieprzyjació ł przeci­
w k o  k tó ry m  miał jej bronić. ,, Oto i d o , i d o ! — 
k rz y k n ę ła  czarna. —• Teraz do trzym aj słowa szla­
ch e tn y  m ężu ,  albo sam wepchnij mnie w  m o rze ,  
żebym  przynajmniej z reku  człowieka zginęła.”  D o ­
b y ł  miecza M ontbars  ? a trzech F libustjerów  w inem  
ro z m a rz o n y c h , zbliżyło się do niego.

„ O t o  jest czarna D o n n a ” — rz ek ł  jeden. — 
„ S c h o d ź  z tej ska ły  — w o ła ł  drugi — do mnie do 
mnie moja luba.” Trzeci z n ich  i najzuchw alszy :  
„M ło d z ik u !  — tak  pogroz ił  M ontlarow i —  Ta dzie­
w czyna należy do nas t rzech ;  nie życzę z nas żarto-
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’♦Pac.”  „ T a  d z i e w c z y n a  —  o d p o w i e d z i a ł  M o n tb a rs  

Z / l m n 9 o d w a g ę  —  uciekła się p o d  m o j f  o p i e k ę ,  
k to  jo ch ce  p o r w a ć ,  t em u pa łaszem o d p o w i e m . ”  

»  M y  i tem p ot ra f i e m y  u s łu ż y ć . ” —  k rz yk n ę l i  zbój .  

CY * n a ty c hm ia s t  t r z y  pa łasze  u d e r z y ł y  na Mont*  
h a r a ,  k tó r y  jak l e w  im się broni ł .  Już jednę ranę  

Odniósł  b y ł  z rok  z a go r za ł y ch  r o z b ó j n i k ó w ,  g d y  się  

za n im o d e z w a ł  g łos  ro z k a z u j ą c y :  „ P r e c z  nikcze -  

n " i i ! i z  d o b y t y m  miec ze m r y c e r z  p os ta c i  w s p a ­
nialej s t aną ł  m i ę d z y  w a l c / ą c e m i .  N a d  c z a pk o  axa* 
Sntną ,  per łami  o z d o b n o  p ł y w a ł o  w ie l k i e  p ióro  stru­
t e ,  d ja m en ty  b ł y s z c z a ł y  na c a ł y m  ubiorze .  „ A d .

r a ł ! ” za w oł a l i  j e d n y m  g ło se m  F b b u s t j e r y ,  co fn ę­
li s i ę ,  i s c h o w a l i  pa łasze .  ,, T rz ec h  na jed ne go!  —  

k r z y k n ą ł  van H o rn  g n i e w n y m  g ło se m .  —  I w y  śmie-  

Cie się n a z y w a ć  FI, bust,  era mi .” „ N a  nasze,  s t ron ie  

jest s p r a w i e d l i w o ś ć  —  rz ek ł  roz bó jn ik  k tó r y  naj- 
p i e r w s z y  się ośmiel i ł .  _  Z d o b y l i ś m y  tę  d z i e w c z y -  

n ę na n i eprzyjac ie l sk im okrę c i e .  L o s  miał  oznaczyć  
o k o g o  będz ie  należała;  rzuc i l i śm y piast- r d o  gór.y 

Rdy nam u c i e k ł y ,  a t en  dz i ec i uc h  co n a w e t  nie jest  

n a sz y m  bratem chcia ł  jo nam w y d r z e ć .  S ł u s z n y  g n i e w  

^ z i o ł  g o r ę  nad  nami .” „  Ta  d z i e w c z y n a  chciała w r z u -  

c 'ćsię.  w  m e r ze  7 że by  ujść prze d  temi  p o t w o r a m i  —  

r '-ekł M o n th  atu  z sz lachetnem w zr us z en ie m .  —  Za-  

*r,-vma!em jo nad prze paś c ią .  Ży  cie chc ia łem p o ł o -  

z Vc dla o b r o n y ’jej h o n o r u ,  prze to  s ą d ź  nas ł a s k a  

Parne Adm ira le .  S p o i z . e w a m  się , że ten k t ó r y

U*
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zna tak  dobrze pow inności rycersk ie  > w ie zapew ne 
co w inn i jesteśm y p łc i słabszej.” Z* upodobaniem  
spo jrza ł van  H orn  na Montbara. ,, Ża śm iało m oże 
— rzek ł z uśm iechem  — ale to  m i się podoba. K to  
jesteś m łodzieńcze ? ” — „  M ontbars .” — „  Jak  to  1 
S y n  G nębiciela ? ” — zap y ta ł H orn  z radosnem  u- 
niesieniem . „ T a k  jest A dm irale. ,;To m ój siostrze­
n ie c ” — odpow iedzia ł za niego Taureau 7 k tó ry  z 
d o b y ty m  pałaszem  na pom oc M onłbara  nadbiegł. 
, ,  M łody  ry c e rz u  robisz zaszczyt ojcu i w u jow i — 
rz ek ł van H orn  podając m u rę k ę ; po tem  ob ró c ił się 
do rozbó jn ików : — P o d łu g  p ra w  naszych  należą nie­
w o ln icy  do pow szechnego p o d z ia łu , a mnie A dm ira­
ło w i służy  w y b ó r trzech  głów . W ybieram  tę  dzie­
w czy n ę  i daru ję  jo tem u młodzieńcowi* Rzuciliście się 
n a  to  co nie b y ło  w aszo w łasnością  , i jak nikcze­
m ni zbó jcy  trzech  na jednego napadli. P rze to  od­
dajcie p a ła sz e , i idźcie do aresztu na o k rę ty .”1

P iek ie lny  ogień tla ł w  oczach z ło cz y ń có w , jak 
w ilk i spojrzeli po  sobie, i stali n ieporuszeni. 5JSłu- 
chacie czy  n ie ? ” k rz y k n ą ł van  H o rn  i z p ow ago  
p rz y s tą p ił  do  nich. D w óch  zb lad ło  i odeszło, trze ­
ci n ieby ł panem  swej w ściekłości, i  s trze lił z kruci- 
cy  do dziew czyny k tó ra  zem dlona oparła  się na  ło ­
nie M ontbara. K ula św isnęła koło  jej g ło w y , a H orn  
śilnem  uderzeniem  pow alił zbójcę na ziemię.”  T eraz 
niepójdzidcie do okrętów, — zaw ołał n a  d rugich  —
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T y ,  weźmiesz tego nikczemnika, i zaprowadzisz do 
tego lasku. Tw oja  g łow a odpowie mi za niego. T y ,  
zawołasz Sędziego fiotty  i p rzysięg łych  na p u ­
bliczne posiedzenie, po tem  sam staniesz p rzed  ich 
sodem.*’ W  milczeniu/  wyższo siłę uznając, słuchali 
go zbó.cy, a z uniesieniem M ontbars  p r z y c i s n ą ł  Ad­
mirała do serca, , ,D obrze ,  mój miły przyjacielu  —* 
rzekł H orn  — wiele mi czynisz zaszczytu, jeżeli ro- 
zumiesz żem to dla ciebie uczynił,  co mi p o rząd ek  u- 
czynić kazał. Ludzie o k rę to w i strasznie mi zdzicze- 
li, bo już daw no żadnego rozstrzelać niekazałem. Cie­
szę się z. tego w y p ad k u ,  bo mi daje sposobność uży­
cia w całej zupełności mojej w ładzy . Za godzinę s taw  
się na sodach, a zobaczysz że umiem spraw iedliw ość 
w y m ierzać!” — „Gdzież teraz podziejemy tę b iedno 

d z iew czy n ę ?” — zapy ta ł  Montbars wuja. „Pocęw 
żeś ten n iepotrzebny ciężar wzioł na siebie — obu­
rz y ł  się Taure.au — L edw oś s tanął na tej ziemi, juz 
ci się przyw iąza łeś  d °  dziew czyny. Niezdasz ty  sic 
na Bukańczyka.” „Łaj w u ju ,  ale radź. p ios i ł
go M o n tb a r s .  ,,Więc zaprowadź jo do mojego namio­
t y   rzekł Taureau. — Tam  mięszka mój d aw n y
przyjaciel Kapitan B ro d e ly , niegdyś śmiały łowleo 
dzikich b y k ó w , i przez siedm la t  mój pomocnik. Nie­
daw no czart go pokusił doF libustjerow ; wreszcie o- 
szalał i ożenił się. Teraz  dopiero pokazał mi swoję 
żonę, k tó ra  mi się zdaje rozsądno  kobietą. Jej po- 
wierzem y tę  dziewczynę. „G zy  przystajesz n a  to ?
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zapyta ł  jej Montbars.  „Niemam w  czem wybierać ,  
k iedy memu obrońcy tak się podob a. ” — zawołała z 
uniesieniem wdzięczności,  i przycisnęła do ust swoi .  h 
jego rękę.  Przeciwnemi uczuciami miotany,  odwróc i ł  
Się Od niej Montbars i zaprowadzi ł  ję do  namiotu Ka- 
p i tana B rodtly ,

Głucho rozlegał się bęben w z y w a ją c y  przed s tra­
szny Trybunał.  Ze wszystkich o k r ę tó w  v a n  H o rn e t 
zb.er .dy się Flibustjery do l a sk u ,  gdzie t rzech drżę-
cyi  h rozbójników losu swojego czekało. Sędzia f ia­
t y  , s tary rozbójnik z siwo brod o  wstopi ł  na krze­
sło , k.do niego stanęli przysięgli ;  ale w ostatniej 
walce  czterech z nich zginęło. W y b ó r  całej F lo ty  
dopełni ł  należytej l iczby,  iz w ie lk iem  podziwienietn 
A ionthara ins tal lowano ka ndyda tó w  z należyto po ­
wago , i 1'elig'jno uroczystością.  Protes tanci  na Bi- 
blj. , katolicy na K.rin;yfixie kł .dli mordercze dłonie. 
K ro tk a  n .odłi twa któro Sędzia przystojnie odmów ił  
o t w o i . y ł a  posiedzenie,  a z goło g łowo odpowiedzia ł  
ca ły  niotłoch Amen.”

P i ja ńs tw o,  n ieposłuszeństwo,  g ry  , k łó tn ie ,  bi- 
twy , złe u t rzymanie  b r o n i , wszystko było r o z w a ­
żone i kar ane ,  nareście przyszła kolej na trzech zło- 
cz y n co w  kt órych p rzyw ołano przed kratki.  Inkwi­
zycja była straszliwie zwięzło.  Murzynkę p rz ysą ­
dzono A dm ira łow i , o nich zaś Sędzia dał  zdanie, iż 
w s z y s c y ,  jako przywłaszczyciele powszechnego do- 
f o a ,  a jeden jako buntown ik  przeciw Admirałowi  u-
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karanym  być winien. Cicho naradzali sle p rzy s ię ­
gli, wreście w yrzekli  przecivy oskarżonym. „P rz e ­
bacz Admirale !” — prosił  M ontbars H orna  k tó ry  7. 
zimno spokojnościo w yszed ł  na środek. „Nieznasz 
się na tern — rzek ł  H o rn  lekko odpycha jąc  M ont- 
la ra  i zawołał trzech oficerów. Z uszanowaniem 
przybliżyli  się do niego , o trzym ali tajemne rozka­
zy , i natychm iast każdy  p o rw a ł  jednego ż w innych. 
„N a miłość Boską Panie A d m ira le— zawołał M ont- 
bars — Co kazałeś z niemi z ro b ić ? ” ,,D waj p ier­
w si będo  m aronow ani.” — odpow iedzia ł zimno 
I ło m .  „C o  to z n a c z y ? ” zaw ołał zadziwiony m ło­
dzieniec.” To znaczy , iż opatrzem y ich w  strzelby i 
n ab o je ,  i odeślemy na dziko w y sp ę .” „Ale trzeci” 
zapy ta ł  sie dalej M o n tb a r s , i oniemiał zgrozo prze­
jęty  , us łyszaw szy  razem kilka w ystrza łów . „ S ły ­
szysz co z trzecim zrobiono ” — odpow iedzia ł  H orn  
z największą obojętnością , i kazał na wszystkich  
okrę tach  m odlić się za duszę nieboszczyka. W  mil­
czeniu modlili się zbójcy. ,,Sk.onczy7ły  się sody — 
zaw ołał  A dmirał — Mźcież teraz na wasze miejsca 
i sprawujcie  się p rz y zw o ic ie ,  żeby szalona nam ię­
tność nie oddała  was w  ręce zimnej śmierci. Słysze­
liście jak dopiero szczęknęła miedziana waga sprawie­
dliwości. Pomnijcież że van  H orn  nie da z siebie 
żartow ać .” Z uszanowaniem rozp roszy ło  się zg ro­
madzenie. A dmirał zaprosił M ontbara na o b ia d ;  
z tajemnym przestrachem  obiecał się M ontbars , tym -
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czasem pobiegł do uwolnionej przez siebie dziewczy­
ny.

Przed namiotem przyjęła go inna  Kapitana Bro- 
dely. ,, I l.cesz się widzieć zm lo d ę  m u rzy n k ę  Panie 
j\u>nłl ais ? rzekia do niego. — Będziesz w niej 
zapew ne szanował niewinność i nieszczęście. Uio- 
7* nie jej wydaje osobę jak najlepiej w ychow anę , i 
sama po ęć  nie m o g ę ,  skod piękna jej tw a rz y c z k a ,  
ty m  brzydkim  czarnym  kolorem  jest powleczona.” 
To mówioo p rzyprow adz iła  młodzieńca aż do ścia­
n y  płóciennej która ich od nieznajomej oddzielała. 
,, Modli s . ę ” —- rzekł M o n tla rs  — i sztyletem prze­
bił śc ianę, zrby się jej lepiej p rzy p a trzy ć .  Przed  
K in  ifixem klęczała m urzynka , łzy p ły n ę ły  po czar- 
r e i  tw a r z y ,  na której M o n tla rs  z wielkimi podziw ia­
n iem , nie widział żadnego znaku pokolenia Afrykań­
skiego. R ów no z w ysokiem  czołem zaczynał się no* 
najkszta łtn ie jszy , maleńkie różow e us ta ,  nie miały 
nii wspólnego z w ydęlemi wargami m urzynów . Wie 
Łięta  w e łn a ,  ale długie w łosy  spadały  z g ło w y ,  
V zrost jej p ięk n y ,  kibić ksz ta ł tna ,  ty lko  zęby biel- 
?ze od p e re ł ,  m ogły  należeć do m urzynki. D ługo 
spog lądał na nio M o n tla rs. Coraz mocniej biło je­
go serce, coraz chciwiej lepiły się oczy na piękno 
nieznajomo. Nie m ógł się dłużej p rzezw y c ięży ć ,  i 
wszedł do niej. „  Mój w y b aw ca  ! ” — zawołała i r z u ­
ciła się na ego sz \ ję .  Uczuł M o n tla rs , że prócz 
w dz ięcznośc i,  mocniejsze zapala ję  czu c ie ,  ale 59-

t



,tno to  zaufanie z jakiem się oddała w łeg 0 r ęće, do- 
d  do mu stdnśoi. P ekko  odsunę! jo od siebie. ,,U- 
ra tnw atem  cię — rzekł, -y  J e s t e ś  już bezpieczno, a- 
le rozkaż sama, kom u chcesz, żebym cię w y d a ł . ’? 
„  O g d y b y  w y b ó r  odcmnie samej zależał — zaw oła­
ł a ,  ze łzami w oczach spoglodajoc na n iego , — los 
m ój by łby  już rozstrzygn ię ty .  Ale miłość k j i ro d z i­
c o m ,  ale honor szlachetnego r o d u ,  każe mi w yrzec 
się szczęścia. K o lo r  niej tw arzy  jest u d a n y ,  p rz y ­
brałam go dla zabezpieczenia się p rzed  rozbójnikami 
k tó rz y  nasz o k rę t  zdobyli. P roszę cię więc odeślij 
umie do San Domingo. G ubernator hojnie tam cie^ 
bie nagrodzi.” ,, ISie 1 Niechcę znać H iszp an ó w , a. 
ni k rw aw ego ich z ło ta ,  — krzyknę!  z gniewem syn 
Gnębiciela. — Broniłem cię dla ciebie samej, ty  mnie 
ty lk o  możesz nagrodzić.” Skoczyła piękna Donna, 
przycisnę ła  go do serca , ale w kró tce  oderwała się. 
od niego , zakryła tw arz  zap ło n io n o ,  i dała mu znak 
żeby wyszedł. ., D otrzym am  ci słowa — rzekł Mont- 
bars  p rzy  odejściu — ale żebym miał dość stałości, 
już się z tobo widzieć nie będę .”

D opiero  w  przyległym  namiocie, gdzie Taureau 
i B rodely swobodnie kieliszkiem się bawili, p rz y ­
szedł Montbars do siebie, a do trzym anie  danego s ło­
w a, by ło  pierwszem jego staraniem. Prosił  Brod.de' 
go o m ały  statek k tó ry b y  przewiózł m urzynkę do 
*^an Domingo. Nieprzyjaciel kobiet 'Taureau p o p a r ł  
tę prośbę, zezwolił na nig Br odely, a Montbars zs-
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klow szy  na wszelkie obowiązki sternika co miał p rze­
wieźć ten drogi c iężar ,  poszedł za topiony  w  myślach 
do p o r tu ,  gdzie ilotta H orna  stała na  kotwicach. 
H uk armat, głośne okrzyki, paradne ub io ry  na w szy­
stkich ł1 libusljerach , zapow iadały  coś nadzw yczaj­
nego. )| k o  to z n a c z y ? ” — zapy ta ł  Montbars żoł­
nierza k tó ry  p rz y  zdoby tych  lupach  stał na warcie. 
,, Jak to ? czyż tego nie w iesz , —- rzekł Flibustjer — 
Wielki M organ  p r z y b y ł ,  i jest na okręcie naszego 
Adm irała .” „  Co za M organ? ” — py ta ł  dalej M ont­
b a r s ,  k tórego  pierwsza odpow iedź nie bardzo za­
spokoiła. ,, Czy ty  żartujesz ? — w y k rz y k n ą ł  Fli-
bustjer — Czyż to nie znasz wielkiego Morgana, nie­
pokonanego bochatera  Brytannji, któreg'0 śmiele zw ać 
można królem rozbó jn ików  m o rsk ich , k tó rem u  P u ­
erto  el P r in c ip e ,  P o r to b e llo ,  Marakaibo i G ibraltar 
nieśmiertelność zyskały” . „  Muszę go poznać” — rzekł 
M ontbars p rzeryw a jąc  zaczęty p an e g iry k ,  w sko­
czy ł w łódkę stojąco u brzegu i p o p ły n ą ł  do okrę­
tu  Admiralskiego. W  kajucie H orna  zastał w ysokie­
go m ęzczyznę ,  k tó rego  w idok  rów nie  p rzyc iąga ł  
jak  odpychał.  P ow aga i zimna obojętność p anow a­
ła  na cz o le , me.ztwo i chytrość  błyszczała w  dużem 
o k u ,  na ustach w idać by ło  u śm iech , w  k tó ry m  je­
dnak  ukryw ało  się coś zdradliw ego. Z zimno tw a ­
rzą  pa trza ł na M ontbara którego mu H orn  przedsta­
wił. ,, Cieszy mnie to — rzek ł z pow ago  p raw dzi­
w ie  Xiożęco — że łaska mojego M o n a rch y ,  posta-



wi ła  mnie w s t a n i e  nagrodzeni*  zas ług  tak wie lk ie ­
go b l istera jakim b y ł  twb j  ojciec. Mianuję cię K a ­

p i ta ne m  mojej f lu t ty .  Miło ci z a pew ne  bedzie  zo­
s t a w a ć  pod biało f lagę ,  k tóre j  nasz przy jac ie l  v a n  
H o rn  p r z y w o d z i .  Mój Se k re ta r z  w y d a  ci w k r ó t c e  N o ­

minac jo .” M o n tb a r  n iemóg ł  po jęć  tej m o w y ;  w i d z ą c  
jego  w ą t p l i w o ś ć ,  zabra ł  g łos  van  Horn'. , ,Niewiesz 
z a p e w n e  mł ody kolego,  ze ' ten  b o c h a t e r  m i a n o w a n y  
jest  p rzez  Najjaśniejszego Kró la  B r y t a n j i ,  Wie lk im 
Ad m i ra ł em  f lut ty  p r zec iw  H is zpano m  w y p r a w i o n e j ,  
z zupe łno w ładzą  m ia now an ia  of ficerów.”  Te ra z  d o ­
p ie ro  po jol M <ntbars, ze  na le ży  do  u p r a w n i o n y c h  
ro z b ó j n i k ó w  i w  g rz e c z n y ch  w y r a z a c h  p o d z i ę k o w a ł  
wie lk ie m u A dmira ło wi .

Z a b ł y s n ą ł  p o ra n e k .  Już w  n o c y  o d p ł y n ą ł  M o r ­

gan  do  Jamaik i  gdz ie  flotta Angielskich F l ibus t je ró  w  
czeka ła  na niego.  Van H o rn  p r z e d s t a w i ł  n o w e g o  
K ap i t an a  cał  mu  zgromadzen iu  k tó re  go p rz y j ę ł o  ra-  
d o ś n y m i  o k rzykam i .  „ T w ó j  o k r ę t  jest mały —  rzekł  
A d m ir a ł  w s ka zu jąc  na s ta tek  k t ó r y  wcale  n iemia ł  
p r a w a  do  nazwiska  o k r ę t u —  ale ITs zpa n ie  majo  w i ę ­
ksze , a twoj a  rzecz  zab ra ć  im taki  jaki c i s i e  ty lk o  
p o d o b a . ” Odszedł ,  a M on tb ar s  posp ie szy ł  d o  n a m io ­

tu  b ro d n ic k o , na pożegnanie  z w uj em .  T u  zastał  m o ­
c n y  oddz ia ł  B u k a n c z y k ó w  w  c z e r w o n y c h  m u n d u ­
r a c h  d w o m a  d lugiemi  r zędami  s to jących .  T a n -  
re.au uwi ja jąc y  się prz^d  f r o n t e m ,  s k o r o  u j r z a ł  
s ios trzeńca w eso ło  z a w o ła ł  na  niego : „ P r z y c h o d z i s z
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się  zegnać zem no K apitanie ? N iepotrzeba teg o , b o  
i a c iągnę z w am i.” Z podziw ieniem  spojrzał Mont- 
bars na sta rca , k tóry  tak rzek ł d a le j; „N iepojm u- 
jesz tej zm ia n y , m uszę ci ją w y tłu m a czy ć . B óg mi 
jest św iadkiem  zem m iał nadzieję spokojn ie siedzieć  
do śm ierci na mojej w y sep ce , ale H iszpanie m i nie  
dali. N rem ogo c nas p ok on ać w y g n ęb ili dzik ich  

b y k ó w  z k tó ry ch  jedynie u trzym yw aliśm y  się 
Ci m ężni ludzie k tó ry ch  tu  w id zisz  so w sz y sc y  
z Ilisp an jo li. N iech coc z g łod u  um ierać, ido się sp o t­
kać ze sw em i uciem iężycielam i , a m nie obrali D o -  

w ó d zco . C iągniem y razem  ku P a n a m a .” P o  bra­
tersku ścisnęli się obadw a. W  tern z okrętu  A dm i­
ralskiego zagrzm iał p ierw szy  w y strza ł d a jący  znak  
do w yruszen ia , M ontbars p ob ieg ł do portu, gdzie ster­
n ik  B rodelego w racający z Ilispanjoli, oddal m u list  
następujący:

1) on Alonzo Jozef Jago Benalkazar Jego K a to ­

lickie j M ości K ró la  H iszpańskiego  , naszego P ana , G u­

bernator Ilisp a n jo li i innych  w ysp oko liczn ych , G rand  
H iszp a ń sk i  , K aw aler Z ło tego  K u n a  , do rozbó jn ika  
m orskiego  M ontbara. W  lekkom yślność w rodzona H i ­
szp a n o m  szanuje  \cnotc wszędzie gdzie  j ą  w id z i? choćby  
naw et w A iążęciu u p a d ły c h  aniołów . N a  B a ja h a  i 

T o r tu g a  zachowałeś moje dzieci od  śm ierci i h a ń b y , i 
w zg ardziłeś w szelką  n agrodą . G d y  jednak n ie p rzy -  
sto i ażeby szlachetny H iszp a n  ta k iem u  ja k  ty  czło­
w iekow i cośkolw iek winien p o zo s ta ł, p rze to  z us et am  ci
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niniejszem pismem słowo rycerskie, iz święcie dopeł­
nię dwóch rzeczy o które prosie mnie będziesz byle się 
niesprzeciwiay Bogu i Królowi mojemu. Tymczasem  
łnodlę się do Świętego Jakóba, ażeby przez wzgląd na 
to coś domowi memu wyśw iadczył, skrócił Twoje zbro­
dnie prędką śniercią, żebyś choć po  długiej pokucib 
mógł kiedyś ujrzeć Królestwo Niebieskie. Atnen.

Jeszcze sam M ontbsrs niewiedział, czy go to dzi­
w ne pismo ma cieszyć, czy gniewać, gdy rzucił okiem 
na brzeg listu i ujrzał piękno kobiece? reko napisane 
te  słowa.

,,N a ty m  i tam tym  świecie, będzie się ża tobą 
m odliła wdzięczna Marja.” Z uniesieniem przycisnął 
papier do ust swoich, gdy drugi w ystrzał wezwał go na 
okręt. Flotta van Horna  rozpuściła żagle, i brzemien-* 
na tysiącem klęsk, spiesznie ruszyła po spienionych 
wałach.

Koło Jamaiki złocżyli się Flibustjerowie Fran- 
cuzcyz Angielskiemu Cała flotta składała się 37. wojen­
nych okrętów . ISie liczoc m ajtków  i innych posłu- 
gaczów okrętow ych, samych zbrojnych rozbójników  
było  dwa tysiące. Na okręcie Wielkiego Admirała 
na k tórym  powiewała Flaga Angielska, zebrano ra­
dę wojenno. Ze drżeniem 5 przysiąg ł M ontbars na 
w ierność Królowi A ngielskiem u, na posłuszeństwo 
dumnemu Morganowi. Jeszcze czterech Flibustjerów 
Otrzymało godność A dm irałów ; między nimi znaj*
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d ow al się także Broddy.p„d jfg „ w a]_
czyc nuai Taureau  i Mon 1 bars.

. B ro d d y  o trzym ał rozkaz dostarczania
»c, dla całego w o jska ;  rozjm ś.ił  żag l,  ku T erra-F ir .
m a ,  , je s z c z e  z u jn - ln i .  s I o ,jc e  „ J t |

k ,  s p O S trz e ro t lu  b ia ł ą  f la g ę . N a , , . . * , , , ; , , ,  ,UHk
ućha oit ł \  niał rożka? vi i;* * •J rozkaz zbli/.enia się do okrętu Ad,„I.
ralskiego, zkod R r f.rl*1„ .

. V . . y  z zw y ‘ zajno zw ięziośl jo za-
w o la k  „ K a p ,a,„e, widzi,,. „  »
ruszaj jo zdobyli, bo na

zej z honorem p ły w ać ."  „D e b rz e  Admirale o, 

k rz y k n ą ł  M „n tb ,rs ,  kazał zgromadzić swoich ludzi 
■ rze k ł:  „Jeżeli o k rę t  Hiszpański p „ d | „ g w i , | kości 
dostatecznie j , st „ s a d z o n y ,  n ,icć * fc.
zoo  ludz, „ , s  j e s t z a  ale koniecznie p o trz .b a  

■ Stu. l r z , s , ę g , „ „ i e ż  w ięc „ z e u ,  z e m n o z d o b s ć  
go lub  um rzeć .-  Z w e ,„ ł yn , „k rzyk  p rzy s ie rH  
zboj'cy. W iatr  b y ł  p „ „ yś lny , j gd y  ;» _

mnosc osiadła na m orzu , p rzy s tąp il i  p o d  sa„, „ k r e t  
nieprzyjacielski; *

Zarzucono d rab in y  z ,  sznurów . Zaraz  w ia r .  
«y .w e ,  przysiędze k , - , l  M on tb .rs  w yw ierc ić  dziu­

r y  w  w łasnym  s ta tk u ,  lak iż z .  wszysfkiem zapad ł

" T " *  P" Wie P " 1 ""**"« « • < * •  flibitstje- 
ro w  ktorzy zbrojni „  pałasze i p is to le ty , p ic i  l i .  
na „krę, Hiszpański. M m l ,„ iw e • .>

ł ,  sptocych żołnierzy „ż się rozp czyi bój zacięty' 
W którym  p ogard i . m itre, w z ię l, górę „,,d liczbą'
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Rozsiekano wszystkich  k tó rzy  ty lko  opierać się śmie­
l i , reszta złożyła b ro ń  ze drżeniem. Montbars w szed ł 
do K aju ty  Kapitana k tó ry  z oficerami swojemi jak 
najspokojniej g ra ł w  k a r ty .  „Przegraliście w szyscy  —. 
rzek ł M ontbars ze śmiechem —  musicie zapłacić. 
Tymczasem na zastaw p ro szę  o szpady .” „Czego 
chce ten  szaleniec?” —  k rz y k n ą ł  kapitan  p o ry w a jąc  
się do oręża. „S zp ad  w a s z y c h ” — o d p o w ied z ia ł  
M ontbars i skoczył na n ich z d o b y t y m  pałaszem ; 
ale pośliznął się, p ad ł  na w z n a k ,  a najbliżej s to jący  
oficer już m ierzył w  głow ę jego śm iertelnym  razem  
g d y  śmiały m łodzian zręcznie się u n ió s ł ,  p o rw a ł  
swego przeciw nika , i p rzyciągając  go ku  sobie, lwio 
siło złamał m u  rękę  nad  łokciem. Jęcząc z bó lu  
p a d ł  r a n n y  koło niego w o ł a j ą c : „ T o  z ły  duch
nie człow iek.” „P ra w d a  , to  nie so ludzie — d o d a ł  
p rzeżegnaw szy  się , H iszpański podoficer k r o r y  z 
sk rw aw ioną  głow ą wszedł do ka ju ty  — T e czarty  
z pow ietrza na nas spadły , bo nigdzie nie widać okrę­
tu  na k tó ry m b y  p rzy p ły n ę li .  D latego złożyliśm y 
b r o ń ,  i w am  Panow ie  radz iem y toż samo zrobić.

Zmieszani te'm  co widzieli i s ły sze l i ;  p o d d a l i  
sie oficerowie śmiałemu M o n tb a ro w i , k tó r y  im w  
kajucie pozw oli ł  zostać, i zapyta ł jak się zowie zdo­
b y ty  okręt. ;„Marja — odpowiedzia ł K apitan  z H i­
szpańsko grzecznością oddając  mu szpadę. —  Jak  ta  
szpada, tak  i ten ok rę t  n ieby ł  jeszcze przez nikogo 
Wzięty. Winszuję ci tyięc Panie Kapitanie zwycię-
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zerńa szlachetnej Hiszpańskiej dziewicy.*' „Marja ! 
— w estchnął Montbars, i słodkie marzenia oży ły  w' 
jego sercn. — O b y  ta pierw sza pom yślność by łe  
w ró żb o  szczęśliwszej przyszłości.” To zw yciężtw o  
o tw orzy ło  Flibustjeroni ujście rzeki l i  IIacha.  posto  
pili dalej, uderzyli na tw ierdzę la Bancheria  i wkrót- 
ce ręko  Montbara osadzona, pow iew ała na jej mu* 
racb  chorągiew  Flibustjerów . Ale gd y  zachęto ra* 
bunek  miasta, g dy  się wszelkie okropnośc i wojenne- 
na nieszczcęliwych H iszpanów  w y-wnrly , wtenczas 
d op ie ro ,  w  sercu swojem, uczu łu ieszczęś iw y  młodzie­
niec gorzki jad zgryzoty . Daremnie Morgan publi­
czne mu oddaw ał pochw ały , daremnie go uściskał 
w  obliczu całego wo;ska, smutek nieustąpił |uż z j< go 
Czoła. Odszedł do swego okrę tu , siadł p rzy  sterze, 
a  zw róciw szy  oczy ku Hispanjnli powtarza! pr/.t jęty 
Żałościo: ,Nie, takiego anioła nie jestem god n y .”

(D okończenie nastąpi.)
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